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Trzy le­ci­we przy­ja­ciół­ki: Eva, Mar­tha i Agne­ta
na tro­pie ta­jem­ni­cze­go prze­stęp­cy.

Hi­sto­rycz­na ka­mie­ni­ca, za­kład po­grze­bo­wy
i żąd­ni twar­dej wa­lu­ty spad­ko­bier­cy z pie­kła ro­dem.

Śmierć ze śmie­chu tuż przed sa­mym
za­koń­cze­niem gwa­ran­to­wa­na!



.

 

 


Wszyst­kie po­sta­cie żyw­cem ścią­gnię­te z ulicz­nych
ob­ser­wa­cji wścib­skiej au­tor­ki ist­nie­ją na­praw­dę.
Choć nie­któ­re z nich będą się zło­ścić już z za­świa­tów!
Spo­koj­nie – au­tor­ka z pew­no­ścią
nie po­mo­gła im tam się prze­nieść. 









PRO­LOG

W po­po­łu­dnio­wą le­ni­wą ci­szę wą­skiej, wy­bru­ko­wa­nej ko­ci­mi łba­mi ulicz­ki Wal­stra­at w cen­trum De­ven­ter wdarł się pi­skli­wy mę­ski głos.

– Na rany kota! Nie­bo­scyk!!! Lu­dzie! Lu­dzie! Nie­bo-praw­dzi­wy-scyk!! Pręd­ko! Ra­tuj­cie!! – wrzesz­czał ktoś nie­złym, za­afe­ro­wa­nym fal­se­tem.

Z mi­nia­tu­ro­wych okie­nek ce­gla­nej krzy­wej ka­mie­nicz­ki, pa­mię­ta­ją­cej jesz­cze cza­sy zło­te­go wie­ku Ni­der­lan­dów, jak na ko­men­dę wy­chy­li­ły się dwie siwe dam­skie gło­wy. Na jed­nej z nich, ni­czym ro­dzyn­ki w wy­ro­śnię­tym cie­ście, tkwi­ły gru­be, pla­sti­ko­we wał­ki do wło­sów w ko­lo­rze oczo­jeb­ne­go różu. 

– Ki dia­beł? – za­py­ta­ła gło­wa bez wał­ków. – Czy ty też to sły­sza­łaś, Evo?

– A jak­że, Mar­tho! – przy­tak­nę­ły wał­ki z taką mocą, że je­den z nich zde­cy­do­wał się na­gle opu­ścić wą­tłe pu­kle swo­jej wła­ści­ciel­ki. Bez za­po­wie­dzi upadł na bruk i po­to­czył się po lek­kim na­chy­le­niu ulicz­ki ku są­sied­niej po­se­sji. – Tyl­ko cze­mu ta mor­da już się nie drze? Może obie mamy ha­lu­cy­na­cje? – Eva spoj­rza­ła z po­wąt­pie­wa­niem na są­siad­kę.

– Chy­ba słu­cho­we oma­my! W tym wie­ku wszyst­ko jest moż­li­we! Pst! – Mar­tha za­wie­si­ła głos i jesz­cze bar­dziej wy­chy­li­ła się z okna.

W tej chwi­li krzyk się po­wtó­rzył. Tym ra­zem sły­chać go było nie­co bli­żej.

– NIE­BO­SCYK!!! Na rany ko­gu­ta!

– Przed chwi­lą były rany kota! – mruk­nę­ła Eva i zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­czę­ła wy­cią­gać wał­ki z mi­zer­nej si­wej czu­pryn­ki. Jej wło­sy przy­po­mi­na­ły te­raz prze­trze­bio­ne po bu­rzy pta­sie gniaz­do. – Rusz się! – syk­nę­ła w kie­run­ku przy­pa­tru­ją­cej się jej z lek­kim prze­ra­że­niem przy­ja­ciół­ki. –Idzie­my spraw­dzić, co się tam sta­ło. Je­że­li mnie moje nad­gry­zio­ne zę­bem cza­su ucho nie myli, ten ru­mor do­cho­dzi z po­se­sji Ger­ri­ta Jan­se­na spod sie­dem­nast­ki!

– Już, już! Tyl­ko na­rzu­cę na sie­bie ja­kieś god­ne odzie­nie! Je­stem w sa­mych majt­kach!

– O tej po­rze? W re­for­mach po domu ła­zisz? Ni­czym jaka ko­ko­ta z de Wal­len[1]?! – W gło­sie Evy brzmia­ła na­ga­na. – Na Boga, a mia­łam cię za po­rząd­ną miesz­czan­kę!

– Zdrzem­nę­łam się chwi­lę, sta­ra zrzę­do! – od­gry­zła się bły­ska­wicz­nie Mar­tha. – We­dług cie­bie w peł­nym rynsz­tun­ku mia­łam pod koc wsko­czyć?

– Po­dob­no na­sza świę­tej pa­mię­ci kró­lo­wa Ju­lia­na spa­ła w ka­pe­lu­szu i poń­czo­chach! Czy mia­ła na so­bie rów­nież buty, tego nie wiem – oznaj­mi­ła szcze­rze Eva.

– A ja śpię w ga­ciach! Tyle we mnie ary­sto­kra­tycz­nej krwi, co bocz­ku w gro­chów­ce na­szej dro­giej Agne­ty. Tyl­ko ni­cze­go jej nie mów! Go­to­wa się na śmierć ob­ra­zić!

Obie zgod­nie po­pa­trzy­ły w za­sło­nię­te kwie­ci­stą ko­ta­rą okno chwie­ją­cej się ni­czym pi­ja­ny ma­ry­narz w am­ster­dam­skim por­cie ka­mie­nicz­ki, do­kład­nie na­prze­ciw ich domu.

– Już za nią tę­sk­nię – szep­nę­ła Eva. – Kie­dy ona wresz­cie wró­ci z tego Ma­astricht? Już pią­ty ty­dzień mija. W koń­cu za­po­mnę na śmierć, jaki cię­ty ma ję­zy­czek!

– O śmier­ci mowa! Zbie­raj ty­łek w tro­ki, bo nam nie­bosz­czyk wy­sty­gnie!

– Nie­bo­scyk, moja dro­ga. Nie­bo­scyk!

Za­śmia­ły się obie ma­kia­we­licz­nym śmie­chem i syn­chro­nicz­nie za­mknę­ły okna.









DWA TY­GO­DNIE WCZE­ŚNIEJ,
W SAMO PO­ŁU­DNIE 

W prze­stron­nym sa­lo­nie na pierw­szym pię­trze so­lid­nej sie­dem­na­sto­wiecz­nej ka­mie­ni­cy pa­no­wa­ła iście gro­bo­wa at­mos­fe­ra. Przez wą­skie mi­nia­tu­ro­we okien­ka wy­cho­dzą­ce na bru­ko­wa­ną uli­cę z tru­dem prze­ci­ska­ły się pro­mie­nie po­łu­dnio­we­go słoń­ca. Ze wzglę­du na mi­kre ga­ba­ry­ty ory­gi­nal­nych kil­ku­set­let­nich otwo­rów okien­nych w po­ko­ju pra­wie za­wsze pa­no­wał pół­mrok, ale wła­ści­ciel przy­byt­ku, eme­ry­to­wa­ny ad­wo­kat Ger­rit Jan­sen, sta­now­czo sprze­ci­wiał się ich po­sze­rze­niu. Uwa­żał, że nie­do­bór świa­tła do­sko­na­le uzu­peł­nia­ją gru­be świe­ce w srebr­nych świecz­ni­kach. Gi­gan­tycz­ne kan­de­la­bry zaj­mo­wa­ły pra­wie wszyst­kie po­wierzch­nie pła­skie w sa­lo­nie, przez co wy­glą­dał jak śre­dnio­wiecz­na ka­pli­ca ustro­jo­na na po­grzeb bo­ga­te­go miesz­cza­ni­na. Zresz­tą sło­wo „ka­pli­ca” do­sko­na­le pa­so­wa­ło do sa­lo­nu, al­bo­wiem pięć­set lat temu wła­śnie w tym po­miesz­cze­niu do­ko­nał ży­wo­ta bu­dow­ni­czy owe­go do­mo­stwa, dzia­ny ku­piec Jo­han de Witt. Jego sta­tek, wy­peł­nio­ny aż po sam maszt cej­loń­skim cy­na­mo­nem i musz­ka­to­łow­ca­mi, za­to­nął pod­czas na­wał­ni­cy u wy­brze­ży Oce­anu In­dyj­skie­go, przez co Jo­han stra­cił całą for­tu­nę. Po pew­nym cza­sie wie­rzy­cie­le za­pu­ka­li, a ra­czej za­ło­mo­ta­li do jego drzwi, żą­da­jąc swo­ich dy­wi­dend, któ­rych nie­szczę­sny Jo­han, rzecz ja­sna, nie miał. Zde­spe­ro­wa­ny i upo­ko­rzo­ny, strze­lił so­bie pew­ne­go zim­ne­go i mgli­ste­go po­ran­ka w łeb, zo­sta­wia­jąc żonę i licz­ną dzia­twę na pa­stwę wie­rzy­cie­li. Za­rad­na wdo­wa sprze­da­ła czym prę­dzej nie­ru­cho­mość i wy­pro­wa­dzi­ła się na pół­noc kra­ju. Ka­mie­ni­cę po ko­rzyst­nej ce­nie na­był wów­czas pra­przo­dek Ger­ri­ta i od Anno Do­mi­ni 1720 nie­prze­rwa­nie po­zo­sta­wa­ła w rę­kach rodu Jan­se­nów. No wła­śnie, nie­prze­rwa­nie. Aż do te­raz. Na fa­sa­dzie bu­dyn­ku już od kil­ku mie­się­cy wid­nia­ła bo­wiem ta­blicz­ka: Te koop[2].

Ger­rit Jan­sen, pra­wie dwu­me­tro­wy, prze­raź­li­wie chu­dy sta­ru­szek o po­cią­głej, bla­dej twa­rzy, sie­dział u szczy­tu so­lid­ne­go sto­łu z dę­bo­we­go drew­na i spo­glą­dał groź­nie spod si­wych krza­cza­stych brwi na tkwią­cych po obu jego stro­nach rów­nie chmur­nych, ale zde­cy­do­wa­nie młod­szych męż­czyzn. Je­den z nich, odzia­ny w ele­ganc­ki weł­nia­ny gar­ni­tur, pa­lił ner­wo­wo gru­be cy­ga­ro. Kłę­by błę­kit­ne­go, aro­ma­tycz­ne­go dymu uno­si­ły się ma­low­ni­czo nad jego gło­wą. 

– Czy mógł­byś z ła­ski swo­jej zga­sić tego cho­ler­ne­go pa­pie­ro­sa, An­to­nie? – huk­nął Ger­rit. Gdy­by spoj­rze­nie mo­gło za­bi­jać, za­pew­ne An­ton już by nie żył. 

– Papo, na li­tość bo­ską! Pa­pie­ro­sy to po­pa­la two­ja ku­char­ka Si­grid, ja de­lek­tu­ję się wy­łącz­nie El Rey del Mun­do! To naj­droż­sze ku­bań­skie cy­ga­ra! A ty, Ber­tu­sie, po­wiedz coś wresz­cie! – rzu­cił ze zło­ścią w kie­run­ku sie­dzą­ce­go po dru­giej stro­nie sto­łu Bogu du­cha win­ne­go męż­czy­zny. Miał za­ci­śnię­te w wą­ską li­nię usta i od­sta­ją­ce ni­czym u Dum­bo uszy. Na grzbiet wdział śnież­no­bia­łą ko­szu­lę ze sta­ran­nie pod­wi­nię­ty­mi do łok­ci rę­ka­wa­mi. – Ber­tu­sie, mó­wię do cie­bie! – po­wtó­rzył znie­cier­pli­wio­ny An­ton. – Czy za­mie­rzasz bez mru­gnię­cia okiem za­ak­cep­to­wać ko­lej­ny wy­skok na­sze­go ojca?

– Przy­po­mi­nam wam, chłop­cy, że mam już osiem­dzie­siąt sześć lat i je­dy­ne wy­sko­ki, któ­re tre­nu­ję, to te z cho­ler­ne­go bal­ko­ni­ka pod prysz­nic i z po­wro­tem! A cza­sem jest to ka­na­pa lub fo­tel. Za­iste, do wy­bo­ru, do ko­lo­ru! 

– Nie rób z sie­bie nie­peł­no­spraw­ne­go star­ca, oj­cze! – ode­zwał się w koń­cu Ber­tus. – Kie­dy my­ślisz, że nikt cię nie wi­dzi, ma­sze­ru­jesz dziar­skim kro­kiem do cen­trum na kie­li­sze­czek je­ne­ve­ra w knaj­pie na de Brink! 

– Sko­ro nikt nie wi­dzi, to skąd o tym wiesz? – za­uwa­żył słusz­nie Ger­rit. Jego umysł pra­co­wał na naj­wyż­szych ob­ro­tach, a cię­ta ri­po­sta nie stę­pia­ła po­mi­mo sę­dzi­we­go wie­ku. 

Ber­tus by­naj­mniej nie stra­cił re­zo­nu. Miał to po ojcu.

– Mar­twi­my się o cie­bie – od­parł. – Nie po­win­no cię dzi­wić, że wie­my, do­kąd i po co cho­dzisz. To chy­ba nic zdroż­ne­go. 

– Do­kład­nie! – pod­chwy­cił bły­ska­wicz­nie An­ton. – Prze­cież je­ste­śmy two­imi sy­na­mi. Ko­cha­my cię. – Od­chrząk­nął dwa razy, naj­wy­raź­niej pró­bu­jąc ukryć za­że­no­wa­nie. W domu Jan­se­nów ni­g­dy do­tąd nie roz­ma­wia­no o emo­cjach, a tym bar­dziej o mi­ło­ści. Ger­rit wy­cho­wy­wał sy­nów po mę­sku, prag­ma­tycz­nie i bez zbęd­nych de­kla­ra­cji. Punk­tem ho­no­ru było dla nie­go za­pew­nie­nie im so­lid­ne­go wy­kształ­ce­nia. Po ukoń­cze­niu szkół mu­sie­li ra­dzić so­bie sami. 

– Ogrom­nie mnie cie­szy wa­sza tro­ska, ale za­pew­niam, że jesz­cze nie za­mie­rzam wy­cią­gnąć ko­py­tek. 

– Ale nie je­steś już tak spraw­ny jak kil­ka lat temu, papo! – An­ton ze­rwał się na­gle od sto­łu. – Nie mo­żesz za­prze­czać fak­tom. Dla­te­go za­rów­no ja, jak i Ber­tus nie poj­mu­je­my, dla­cze­go na­gle wy­co­fu­jesz ofer­tę sprze­da­ży ka­mie­ni­cy, na­ra­ża­jąc nas na śmiesz­ność. Wła­ści­ciel agen­cji nie­ru­cho­mo­ści to mój ser­decz­ny ko­le­ga. Nie było mu ła­two zna­leźć kup­ca na dom za po­nad mi­lion euro. Kie­dy w koń­cu po­ja­wił się od­po­wied­ni na­byw­ca, ty ni­czym pan­na na wy­da­niu na­gle zmie­niasz zda­nie? Wat is hier aan de hand, pap[3]?

– Chy­ba jak ka­wa­ler na wy­da­niu! – Star­szy pan ci­cho się za­śmiał.

Jego sy­no­wie spoj­rze­li po so­bie z nie­mym zdzi­wie­niem. 

– Pora w koń­cu wy­cią­gnąć kró­li­ka z ka­pe­lu­sza. – Ger­rit po­stu­kał pal­cem wska­zu­ją­cym w blat sto­łu. Ro­bił tak za­wsze, kie­dy we­dług nie­go wszel­ka dys­ku­sja po­win­na zo­stać za­koń­czo­na. – Moi ko­cha­ni, ten dom bę­dzie mi jesz­cze po­trzeb­ny! Że­nię się! 








DZIEŃ PÓŹ­NIEJ, RANO

Par­te­ro­wy ka­mien­ny bu­dy­nek domu po­grze­bo­we­go Pod We­so­łym Anio­łem to­nął w wio­sen­nej zie­le­ni przy jed­nej z pod­miej­skich uli­czek De­ven­ter. Nie­co nie­ty­po­wą jak na prag­ma­tycz­ną Ho­lan­dię na­zwę przy­byt­ku ostat­niej po­słu­gi, ko­ja­rzą­ce­go się ra­czej ze łza­mi niż śmie­chem, wy­my­śli­ła nie­ży­ją­ca już mat­ka An­to­na Jan­se­na, wła­ści­cie­la fir­my. Uwa­ża­ła bo­wiem, że śmierć jest do­pie­ro po­cząt­kiem ra­do­sne­go siel­skie­go ży­cia pod nie­bie­ską chmur­ką, bez trosk typu czy­ste gat­ki na tył­ku (któ­re to gat­ki za­zwy­czaj prać musi pani domu) lub za­pła­co­ne ra­chun­ki za ka­blów­kę (z któ­rej to zde­cy­do­wa­nie wię­cej ko­rzy­sta pan domu). Po­cząt­ko­wo na­zwa Pod We­so­łym Anio­łem wzbu­dza­ła kon­ster­na­cję i nie­uf­ność. Z cza­sem jed­nak oko­licz­ni miesz­kań­cy przy­zwy­cza­ili się do niej, tłu­ma­cząc po­cząt­ko­wą nie­chęć sta­rym ho­len­der­skim zwy­cza­jem, że nie­zna­ny te­ren trze­ba naj­pierw ob­si­kać. 

Do­sko­na­ła ja­kość usług Anio­ła bły­ska­wicz­nie skru­szy­ła mur scep­ty­cy­zmu i ża­den de­ven­ter­czyk nie wy­obra­żał so­bie wy­pu­ścić zmar­łe­go człon­ka swo­jej ro­dzi­ny w po­dróż ku wiecz­no­ści in­nym ka­ra­wa­nem niż tym opa­trzo­nym logo Jan­se­nów. Na czar­nym mer­ce­de­sie znaj­do­wał się bie­luś­ki ru­basz­ny anio­łek z lek­ką nad­wa­gą, wy­cią­ga­ją­cy uf­nie pulch­ną rącz­kę w kie­run­ku wrót nie­bie­skich. Go­li­zna anioł­ka tyl­ko z po­cząt­ku ra­zi­ła. Po­tem przy­sło­ni­ły ją kon­ku­ren­cyj­ne na ryn­ku ceny i bły­ska­wicz­ne tem­po usług. Moż­na po­ku­sić się o stwier­dze­nie, że Jan­se­no­wie jak nikt inny umie­li wy­pra­wiać na tam­ten, po­dob­no lep­szy, świat. Oto­czo­ny zie­le­nią i ci­szą, prze­ry­wa­ną od cza­su do cza­su ba­ro­ko­wy­mi pta­si­mi tre­la­mi, dom po­grze­bo­wy stał się więc osto­ją uko­je­nia i do­brze speł­nio­ne­go ostat­nie­go obo­wiąz­ku. Dzi­siaj jed­nak na roz­le­głym par­kin­gu dzia­ły się ist­nie dan­tej­skie sce­ny. 

– Po moim tru­pie! – wrzesz­cza­ła, mio­ta­jąc się na środ­ku pu­ste­go o tej po­rze pla­cu, po­staw­na blon­dyn­ka w czer­wo­nej, zde­cy­do­wa­nie zbyt ob­ci­słej su­kien­ce. – Sły­szysz, ba­ra­nie? PO MOIM CHO­LER­NYM TRU­PIE! 

Rze­czo­ny ba­ran, czy­li nikt inny jak przy­odzia­ny w fir­mo­wy uni­form z po­do­bi­zną anioł­ka na ple­cach dy­rek­tor An­ton Jan­sen, roz­glą­dał się w pa­ni­ce do­ko­ła i bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał uspo­ko­ić roz­sza­la­łą har­pię. Par­don, nie­wia­stę. 

– Za­milcz w tej chwi­li! – syk­nął i z ca­łej siły chwy­cił blon­dyn­kę za umię­śnio­ne ni­czym u ener­dow­skiej lek­ko­atlet­ki ra­mię. Wy­rwa­ła się na­tych­miast i ura­czy­ła go spoj­rze­niem ba­zy­lisz­ka. – Za chwi­lę ścią­gniesz tu wszyst­kich pra­cow­ni­ków, łącz­nie z le­żą­cy­mi w lo­dów­kach nie­bosz­czy­ka­mi! Ostrze­gam, że nie­któ­rzy są jesz­cze nie­ubra­ni! Albo ina­czej. Do­pie­ro ro­ze­bra­ni! – huk­nął jak z ar­ma­ty. Po­dzia­ła­ło. Przy­naj­mniej na chwi­lę. 

– Uwa­żaj, Jan­sen, bo jesz­cze jed­no nie­opatrz­ne sło­wo i do­łą­czysz do tej we­so­łej, go­luś­kiej i świą­to­bli­wej gro­mad­ki! – prych­nę­ła har­pia i za­ma­szy­stym ru­chem po­pra­wi­ła opa­da­ją­cą na czo­ło grzyw­kę, po czym dia­me­tral­nie zmie­ni­ła front ata­ku. – Mie­li­śmy już kup­ca na ten dom! – wy­ję­cza­ła. – Nie mo­głeś spa­cy­fi­ko­wać sta­re­go? Co to za po­my­sły z tą że­niacz­ką? Na amo­ry mu się ze­bra­ło, kur­wa! W jego wie­ku je­dy­ny żywy or­gan, któ­ry jesz­cze sta­je, to włos na gło­wie! A i to wąt­pli­we, gdyż sta­ry jest łysy jak ko­la­no pro­bosz­cza! 

– Spa­cy­fi­ko­wać mo­je­go ojca to jak­by pró­bo­wać wy­pro­sto­wać krzy­we am­ster­dam­skie ka­mie­ni­ce! – żach­nął się An­ton. – Uparł się jak sta­do osłów. Mnie też za­le­ża­ło na pie­nią­dzach z tej śre­dnio­wiecz­nej ru­de­ry. No­wo­cze­śniej­szy piec do kre­ma­cji ku­pić chcia­łem, co to mi pro­chy po spa­le­niu od razu schła­dza. A i stu­dio flo­ry­stycz­ne roz­krę­cić by się przy­da­ło. Na co mi klien­ci, któ­rzy za wień­ca­mi po ca­łym mie­ście ga­nia­ją! Mu­szę mieć wła­sne! 

– Czy­li już po­za­mia­ta­ne? – W tur­ku­so­wych jak grec­kie wody Mo­rza Joń­skie­go oczach blon­dy­ny ze­bra­ły się łzy. 

An­ton już otwo­rzył usta, ale bły­ska­wicz­nie je za­mknął, gdyż na ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ła się bie­gną­ca w ich stro­nę ner­wo­wym kurc­ga­lop­kiem, ubra­na w iden­tycz­ny jak on fir­mo­wy aniel­ski uni­form, Maud Jan­sen, jego oso­bi­sta, już od po­nad trzy­dzie­stu lat, mał­żon­ka. 

Za­rów­no An­ton, jak i roz­hi­ste­ry­zo­wa­na do tej pory blon­dy­na na­tych­miast przy­bra­li służ­bo­we miny.

– Ależ oczy­wi­ście, pani Stok­kink. Tak jak so­bie pani ży­czy. Opra­wa mu­zycz­na i stos bia­łe­go kwie­cia – pe­ro­ro­wał uni­żo­nym gło­sem pan dy­rek­tor, prze­sad­nie ge­sty­ku­lu­jąc rę­ka­mi. – Trum­na écru, la­kie­ro­wa­na, zło­te wy­koń­cze­nia naj­wyż­szej ja­ko­ści...

– W koń­cu je­steś! – wpa­dła mu w sło­wo za­dy­sza­na Maud. Sa­pa­ła cięż­ko, ły­piąc nie­co wy­łu­pia­sty­mi ocza­mi na obo­je de­li­kwen­tów. Mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że gdzieś już wi­dzia­ła po­nęt­ną blon­dyn­kę, ale nie chcia­ło jej się te­raz grze­bać w cze­lu­ściach pa­mię­ci, tym bar­dziej że mia­ła ją w tej chwi­li za­prząt­nię­tą cał­ko­wi­cie in­nym pro­ble­mem. – Prze­pra­szam pa­nią naj­moc­niej – su­mi­to­wa­ła się Maud – ale mamy sy­tu­ację awa­ryj­ną, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, wręcz nie­cier­pią­cą zwło­ki! An­ton, kom­pu­ter się za­wie­sił! – zwró­ci­ła się już bez­po­śred­nio do mał­żon­ka. – Trum­na wje­cha­ła do po­ło­wy pie­ca i całe ustroj­stwo sta­nę­ło. Ani wte, ani, kru­ca, we­wte. Po­ło­wa ro­dzi­ny ze­mdla­ła, a dru­ga wpa­dła w hi­ste­rię! Jak się na­tych­miast nie po­ja­wisz, kto wie, ile jesz­cze tru­pów przyj­dzie nam spa­lić. Włą­cza­jąc na­sze wła­sne.

– Ja­kim cu­dem ci lu­dzie mogą zo­ba­czyć, że trum­na się za­cię­ła? Sto­ją obok czy jak? – Blon­dy­na wy­dę­ła wy­dat­ne war­gi w ak­cie zdu­mie­nia. 

Maud spoj­rza­ła na nią z po­li­to­wa­niem.

– Jak wi­dać, nie ma pani po­ję­cia o funk­cjo­no­wa­niu no­wo­cze­sne­go za­kła­du po­grze­bo­we­go, ta­kie­go jak nasz. – Wy­pię­ła dum­nie buj­ną pierś, jak­by to ona sama oso­bi­ście nad­zo­ro­wa­ła pra­ce bu­dow­la­ne. – Dys­po­nu­je­my po­ko­jem pod­glą­do­wym z prze­szklo­ną ścia­ną, dzię­ki któ­rej moż­na ob­ser­wo­wać całą ce­re­mo­nię – tłu­ma­czy­ła tak, jak­by cho­dzi­ło o zwy­kłą sal­kę kon­fe­ren­cyj­ną. 

– Do­syć tego wy­kła­du! – wark­nął An­ton. – Wra­ca­my do biu­ra! I po­łącz mnie na­tych­miast z tym cho­ler­nym dup­kiem Edwi­nem Her­man­sem! To już trze­cia awa­ria kom­pu­te­ra w tym mie­sią­cu. Nie­dłu­go to my sami z dy­mem pój­dzie­my! 









DWA DNI PÓŹ­NIEJ, CIEM­NĄ NOCĄ 

Było już gru­bo po pół­no­cy. Ca­łun nie­prze­nik­nio­nej czer­ni po­kry­wał nie­bo nad De­ven­ter, ni­czym weł­nia­na su­tan­na ko­ści­ste ko­la­na miej­sco­we­go pro­bosz­cza. W oka­za­łej wil­li sto­ją­cej tuż przy tra­sie wy­lo­to­wej do Zwol­le pa­li­ły się wszyst­kie świa­tła. Nor­mal­nie trud­no upa­try­wać w tym cze­goś oso­bli­we­go, ale zwa­żyw­szy, iż dom na­le­żał do Mi­ke­la i Ma­ri­je Stok­kin­ków, sy­tu­acja wy­glą­da­ła na kry­zy­so­wą. Wła­ści­cie­le jed­nej z naj­więk­szych agen­cji nie­ru­cho­mo­ści w mie­ście ni­g­dy, prze­nig­dy nie cha­dza­li spać póź­niej niż po dwu­dzie­stej trze­ciej, a je­że­li na­wet w dro­dze wy­jąt­ku któ­re­muś z nich zda­rzy­ło się gdzieś za­bra­dzia­żyć, oświe­tla­li so­bie dro­gę do łóż­ka by­naj­mniej nie przy uży­ciu włącz­ni­ka świa­tła, ale przy po­mo­cy ni­kłej la­tar­ki smart­fo­na lub naj­zwy­klej­szej świe­cy. Żad­na elek­try­ka nie wcho­dzi­ła w grę. Ceny prą­du wy­strze­li­ły ostat­ni­mi cza­sy w górę, a za­rów­no Mi­kel, jak i Ma­ri­je mie­li spo­re­go węża w kie­sze­ni. Nie żad­ne­go mi­kre­go za­skroń­ca, tyl­ko praw­dzi­wą ana­kon­dę. Nikt w ca­łej oko­li­cy nie ro­bił so­bot­nich za­ku­pów dłu­żej niż pań­stwo Stok­kin­ko­wie, al­bo­wiem ak­cja bo­od­schap­pen[4], ni­czym ar­cy­waż­na mi­sja na Mar­sa, roz­po­czy­na­ła się wraz ze wscho­dem słoń­ca. Ma­ri­je od bla­de­go świ­tu uważ­nie stu­dio­wa­ła wszyst­kie ze­bra­ne pie­czo­ło­wi­cie z ca­łe­go ty­go­dnia fol­de­ry re­kla­mo­we. Sta­ran­nie wy­ci­na­ła ku­po­ny zniż­ko­we, uzu­peł­nia­ła bro­szur­ki wszel­kiej ma­ści na­klej­ka­mi po­zwa­la­ją­cy­mi za­osz­czę­dzić na­wet kil­ka cen­tów oraz ro­bi­ła li­stę skle­pów i no­to­wa­ła skrzęt­nie ich ad­re­sy. Na­stęp­nie do­kład­nie po­in­stru­owa­ny Mi­kel uda­wał się tam na łowy. Po­lo­wał aż do póź­ne­go po­po­łu­dnia, nie fa­ty­gu­jąc by­naj­mniej swo­je­go sza­re­go po­rsche cay­en­ne sta­cjo­nu­ją­ce­go w ga­ra­żu, ale po­my­ka­jąc na sta­rej ga­ze­li żony. Ziem­nia­ki z od­rzu­tu (o co kru­szyć ko­pie, nad­gni­łe moż­na od­kro­ić!) na­le­ża­ło ku­po­wać u rol­ni­ka w bo­er­de­rij[5] pod la­sem, pa­pier to­a­le­to­wy ze zniż­ką w su­per­mar­ke­cie Jum­bo, bra­adworst[6] z datą waż­no­ści upły­wa­ją­cą do­pie­ro za dwa dni w pro­mo­cji w Al­di­ku (sześć­dzie­siąt eu­ro­cen­tów ta­niej na pacz­ce!), a mie­szan­ki wa­rzyw­ne tyl­ko w AH[7]! Grosz do gro­sza i bę­dzie ko­ko­sza! W tym wy­pad­ku ko­ko­sza ja­wi­ła się nie pod po­sta­cią wy­pa­sio­ne­go dro­biu, ale wiel­kiej wil­li w kształ­cie spodka. Okrą­gła re­zy­den­cja o ko­li­stych ścia­nach oświe­tlo­nych z ze­wnątrz bia­łym świa­tłem (tyl­ko na przy­jazd waż­nych go­ści!) nada­wa­ła się na ma­kie­tę stat­ku ko­smicz­ne­go, ide­al­ne­go do fil­mów z cy­klu Gwiezd­ne woj­ny. Do wej­ścia głów­ne­go pro­wa­dzi­ła sze­ro­ka żwi­ro­wa­na ale­ja. Po obu jej stro­nach ni­czym zwy­cię­skie tro­fea w Grze o tron tkwi­ły mar­mu­ro­we ko­lum­ny ko­rync­kie. Po praw­dzie gry­zły się tro­chę z ko­smicz­ną, fu­tu­ry­stycz­ną es­te­ty­ką wil­li, ale Ma­ri­je twier­dzi­ła, że na­da­ją ar­chi­tek­tu­rze ich do­mo­stwa grec­kiej lek­ko­ści i fi­ne­zji. Wła­śnie owe ko­lum­ny były ostat­nią kro­plą, któ­ra prze­peł­ni­ła dziś cza­rę mał­żeń­skiej i fi­nan­so­wej go­ry­czy.

– Na­wet nie myśl, że za­pła­cę ra­chu­nek za te sta­ro­żyt­ne pale! Pa­su­ją do na­sze­go ogro­du jak sta­ra szka­pa do ogie­ra! – Do­no­śny głos pana domu dud­nił po pu­stym, wy­ło­żo­nym wło­ski­mi ka­fla­mi holu. On sam stał na pro­gu sa­lo­nu z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i prze­wier­cał wzro­kiem na wy­lot swo­ją żonę sie­dzą­cą przy dłu­gim na dwa­na­ście osób sto­le. Przed ko­bie­tą sta­ła pę­ka­ta bu­tel­ka bursz­ty­no­wej whi­sky i krysz­ta­ło­wy kie­li­szek, ale Ma­ri­je nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy kon­we­nan­sa­mi i za­sa­da­mi sa­vo­ir-vi­vre’u. Raz po raz po­cią­ga­ła pro­sto z gwin­ta ko­lej­ną por­cję al­ko­ho­lu. Po jej roz­ognio­nych jak płat­ki szkar­łat­nej róży po­licz­kach spły­wa­ły rzę­si­ste łzy. 

– Ni­g­dy mnie nie ro­zu­mia­łeś! – Łyk. – Za­wsze, ale to za­wsze my­śla­łeś tyl­ko o so­bie! I o tej cho­ler­nej fir­mie! Ja by­łam dla cie­bie tyl­ko atrak­cyj­nym do­dat­kiem. – Łyk plus dra­ma­tycz­ny prze­wrót ocza­mi.

– Nie po­chle­biaj so­bie – prych­nął Mi­kel. – Atrak­cyj­ny do­da­tek! Ra­czej zbęd­ny! Wzią­łem cię w jed­nych ga­ciach! Gdy­by nie ja, da­lej do­iła­byś kro­wy i wy­wo­zi­ła tacz­ka­mi gów­no na far­mie swo­je­go ojca w Ba­th­men! Wy­baw­cą two­im je­stem. Wy­zwo­li-kur­wa-cie­lem! 

Ma­ri­je otar­ła usta grzbie­tem dło­ni, a po­tem sko­czy­ła na śro­dek po­ko­ju ni­czym roz­sier­dzo­na bra­kiem mle­ka w mi­sce kot­ka. 

– Trzy­maj­cie mnie! – ryk­nę­ła. – Zna­lazł się pan i wład­ca! Zba­wi­ciel! Gdy­by nie ja, da­lej sie­dział­byś w za­py­zia­łej kan­ty­nie w domu star­ców i sma­ro­wał zjeł­cza­łym ma­słem buł­ki dla sfla­cza­łych te­try­ków! Ja cię stam­tąd wy­cią­gnę­łam! Ja! I zro­bi­łam z cie­bie dy­rek­to­ra! A te­raz... Taka czar­na wdzięcz­ność. A ra­czej nie­wdzięcz­ność! Daj­cie mi strzel­bę, łeb so­bie utnę! – Wy­po­wia­da­jąc ostat­nie sło­wo, szarp­nę­ła za drzwi bal­ko­no­we wy­cho­dzą­ce na ob­la­ny ro­man­tycz­ną księ­ży­co­wą po­świa­tą ta­ras i po­ły­ka­jąc łzy ni­czym szek­spi­row­ska Ju­lia, wy­bie­gła na ze­wnątrz.

– Chy­ba od­strze­lę – mruk­nął po­jed­naw­czo Mi­kel i po se­kun­dzie wa­ha­nia po­wlókł się nie­chęt­nie za krnąbr­ną mał­żon­ką. Sta­nął za jej ple­ca­mi i de­li­kat­nie po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu. Strzą­snę­ła ją bły­ska­wicz­nie jak wło­cha­te­go pa­ją­ka i fuk­nę­ła groź­nie. Mi­kel znał jed­nak Ma­ri­je jak nikt inny i jak nikt inny wie­dział, jak ją uła­go­dzić. – Scha­tje [8]... nie mo­że­my się te­raz kłó­cić. Za­miast tra­cić cen­ną ener­gię, mu­si­my ze­wrzeć sze­re­gi i po­my­śleć, jak ugryźć sta­re­go Jan­se­na. No, chodź już do mnie, ko­ci­co, chodź – mruk­nął za­chę­ca­ją­co, ca­łu­jąc jej po­wab­ny, pach­ną­cy słod­ki­mi per­fu­ma­mi kar­czek. 

– To ty się kłó­cisz... – chlip­nę­ła po­jed­naw­czo Ma­ri­je. – I ata­ku­jesz moje ko­lum­ny. Ku­pi­łam je na au­kcji u jed­ne­go z naj­bar­dziej re­no­mo­wa­nych am­ster­dam­skich de­si­gne­rów! To dzie­ła sztu­ki! Za taką cenę! Jak za dar­mo! W koń­cu na coś się przy­da­ło oszczę­dza­nie na mro­żon­kach i sło­ikach z bu­racz­ka­mi! 

Mi­kel za­zgrzy­tał dys­kret­nie zę­ba­mi. Nie chciał wie­dzieć, ile Ma­ri­je wy­da­ła na mar­mu­ro­wy grec­ki kicz, ale przy­pusz­czał, że mu­sie­li­by zjeść przy­naj­mniej dzie­sięć ton tar­tych bu­racz­ków, żeby za­ro­bić choć na po­ło­wę tego sta­ro­żyt­ne­go ba­dzie­wia. Krew skąp­ca w nim wrza­ła, ale tym ra­zem mu­siał od­pu­ścić. W grę wcho­dzi­ły bo­wiem o wie­le po­waż­niej­sze pie­nią­dze! 

– Chodź do środ­ka, ko­cha­nie! – po­wie­dział ła­god­nie. – Mu­si­my za­sta­no­wić się ra­zem nad roz­wią­za­niem spra­wy ka­mie­ni­cy na Wal­stra­at. – Wy­so­kie czo­ło Mi­ke­la prze­cię­ła pio­no­wa zmarszcz­ka. – Przez tego cho­ler­ne­go dziad­ka kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy euro prze­szło nam koło nosa! A już do­bi­łem tar­gu z An­to­nem. Co praw­da na­le­gał na więk­szy udział w zy­sku ze sprze­da­ży domu, ale szyb­ko bym go spa­cy­fi­ko­wał. W koń­cu to tyl­ko ja nad­sta­wia­łem dupy. Gdy­by Fe­de­ra­cja Po­śred­ni­ków Ryn­ku Nie­ru­cho­mo­ści zła­pa­ła mnie na go­rą­cym uczyn­ku, stra­cił­bym li­cen­cję! Za­czę­li­by grze­bać w po­przed­nich trans­ak­cjach i kto wie, ja­kie­go tru­pa wy­cią­gnę­li­by jesz­cze z sza­fy. Ta cho­ler­na kupa gru­zu tak na­praw­dę war­ta jest po­nad dwa mi­lio­ny. 

– A na ile ją osza­co­wa­łeś w ofi­cjal­nej wy­ce­nie? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ma­ri­je i ra­zem we­szli do sa­lo­nu. 

– Naj­wy­żej pół­to­ra. Ale bez An­to­na w ży­ciu by się nie uda­ło. To on prze­ko­nał ojca, że le­piej sprze­dać tro­chę ta­niej i unik­nąć kosz­tow­ne­go re­mon­tu sta­re­go pie­ca, wy­mia­ny spróch­nia­łych pod­łóg i wzmoc­nie­nia kon­struk­cji da­cho­wej. Po praw­dzie to nie jest ko­niecz­ne. Przy­naj­mniej przez naj­bliż­szych sto lat. Na­wet piec dzia­ła jak ta lala! Głu­pi Jan­sen pew­nie na­dal my­śli, że tro­chę ta­niej to naj­wy­żej pięć­dzie­siąt ty­się­cy. Sy­na­lek uro­bił go jak cia­sto w dzie­ży. A te­raz cały nasz mi­ster­ny plan o kant dupy po­tłuc! Cho­le­ra, gdzie on wy­na­lazł tę babę? W pro­sek­to­rium? 

– Mnie nie py­taj! – prych­nę­ła Ma­ri­je. – Do­praw­dy nie poj­mu­ję, jak taki te­tryk jak Ger­rit Jan­sen wy­trza­snął jesz­cze ko­goś, kto chce przy nim le­żeć w jed­nym łóż­ku. Prze­cież to żywa ska­mie­li­na z me­zo­zo­iku! – Prze­wró­ci­ła zna­czą­co ocza­mi. – Już bym wo­la­ła sko­czyć w od­mę­ty Mo­rza Pół­noc­ne­go, niż do­tknąć go tam choć­by jed­nym pal­cem. 

Za­my­ślo­ny Mi­kel nie zwró­cił uwa­gi na ana­to­micz­ne szcze­gó­ły wy­wo­du żony. 

– Spryt­na dziw­ka nie po­le­cia­ła prze­cież na jego star­cze wdzię­ki – mruk­nął. – Za­ło­żę się, że jest od nie­go młod­sza przy­naj­mniej o trzy de­ka­dy! Cho­dzi o jego skar­pe­tę! A ra­czej o to zło­to, co w niej brzę­czy.

Ma­ri­je po­ki­wa­ła ze zro­zu­mie­niem gło­wą i spoj­rza­ła z uzna­niem na mał­żon­ka. Miał łeb nie od pa­ra­dy. Na jego twa­rzy ma­lo­wał się wła­śnie w ca­łej oka­za­ło­ści skom­pli­ko­wa­ny pro­ces my­ślo­wy. Naj­wy­raź­niej głę­bo­ko się nad czymś za­sta­na­wiał. 

– Mam! – krzyk­nął na­gle, po czym za­ma­chał gwał­tow­nie rę­ka­mi i pod­sko­czył rą­czo ni­czym źre­bak. Jego bose sto­py roz­je­cha­ły się na lśnią­cej po­sadz­ce, wy­wi­nął ho­łub­ca i rym­snął z ca­łej siły czo­łem o wło­skie mar­mu­ro­we płyt­ki. Ca­lut­ka ga­lak­ty­ka z przy­le­gło­ścia­mi za­wi­ro­wa­ła mu w gło­wie ni­czym rój zło­tych me­te­orów. 

– Naj­droż­szy, ży­jesz? Je­steś cały? – Ma­ri­je do­pa­dła męża i chwy­ciw­szy jego le­żą­cą bez­wład­nie na mar­mu­rze rękę, po­trzą­snę­ła nią kil­ka­krot­nie. – Dzwo­nić po le­ka­rza?

– Boże broń! – Oprzy­tom­niał w jed­nej chwi­li i pod­niósł się na łok­ciach, pró­bu­jąc uspo­ko­ić gwiezd­ną ka­ru­ze­lę w mó­zgu. Me­dy­ków w bia­łych ki­tlach bał się bar­dziej niż dia­beł świę­co­nej wody. Jesz­cze by go ska­so­wa­li za nie­uza­sad­nio­ne we­zwa­nie ka­ret­ki! 

– Wy­my­śli­łem, jak się po­zbyć mło­dej har­pii czy­ha­ją­cej na sche­dę po Jan­se­nie – wy­pa­lił. – Klin, kur­wa, kli­nem! 

Ma­ri­je spoj­rza­ła na nie­go z prze­ra­że­niem. Upa­dek naj­wy­raź­niej za­szko­dził mu bar­dziej, niż my­śla­ła. 

– Przy­nio­sę szklan­kę wody... – wy­ją­ka­ła i zro­bi­ła krok w stro­nę kuch­ni.

– Stać! – ryk­nął Mi­kel. – Stać i słu­chać! Mam roz­wią­za­nie! Mu­si­my od­bić krwio­żer­czej ba­bie ką­sek, na któ­ry bez­praw­nie się po­ła­si­ła! 

– Od­bić? – po­wtó­rzy­ła sła­bym gło­sem Ma­ri­je. – Ale jak?

– Prze­cież mó­wi­łem, klin kli­nem! Pod­sta­wi­my mu pod star­czy nos znacz­nie atrak­cyj­niej­szy obiekt. So­lid­niej­szy i sta­bil­niej­szy. 

– Czy­li??? – Ma­ri­je po­ło­ży­ła upier­ście­nio­ną dłoń na wy­dat­nej pier­si. 

Mi­kel po­to­czył trium­fal­nym wzro­kiem po sa­lo­nie, tak jak­by do­ko­nał wła­śnie spek­ta­ku­lar­ne­go od­kry­cia, mo­gą­ce­go zmie­nić losy ludz­ko­ści. 

– Naj­prost­sze i naj­ge­nial­niej­sze po­my­sły leżą przed na­szy­mi no­sa­mi ni­czym kupa gno­ju przed le­ni­wą mu­chą! Na­sza sprzą­tacz­ka Iri­na!

Ma­ri­je par­sk­nę­ła z iro­nią.

– Iri­na ma męża! Po­ra­chu­je ci wszyst­kie że­bra, je­że­li tkniesz ją choć­by opusz­ką pal­ca! To ma­fio­so!

Oczy Mi­ke­la bły­snę­ły ni­czym śre­dnio­wiecz­ny du­kat. 

– Bin­go. Ma­fio­so! Wła­śnie ko­goś ta­kie­go nam trze­ba! 










Przy­pi­sy


[1] De Wal­len – dziel­ni­ca czer­wo­nych la­tar­ni w Am­ster­da­mie, gdzie znaj­du­ją się domy pu­blicz­ne.


[2]  Te koop (hol.) – Na sprze­daż.


[3]  Wat is... (hol.) – Co się sta­ło, oj­cze?


[4] Bo­od­schap­pen (hol.) – za­ku­py.


[5] Bo­er­de­rij (hol.) – go­spo­dar­stwo.


[6] Bra­adworst (hol.) – kieł­ba­sa.


[7] AH – ho­len­der­ski su­per­mar­ket Al­bert He­ijn.


[8] Scha­tje (hol.) – skar­bie.
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